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Xom unikaj szlabu generalnego:
z dnia 10 czerwca.

F ro n t galicyjsfco-w ołyński: W Galicyi wschod­
niej poza rozbrajaniem luźnych band ukraiń­
skich bez zmiany, na Wołyniu na całym fron­
cie utarczki patroli.

F ro n t p o le sk i: Oprócz wzmożonej akcyi wy­
wiadowczej, spokój.

Front litewsko białoruski: Na odcinku pół­
nocnym oddziały nasze śm iałym  wypadem  roz­
biły oddziały bolszew ickie pod Kozaczyznę. i Du­
dę, biorąc 300 jeńców, 4 karabiny maszynowe 
i znaczny tabor. Na reszcie frontu zmiany nie 
było.

W zastępstwie szefa sztabu gen.: 
Haller, pułkownik*

Możliwość pewnych ustępstw dla Niemiec?
PARYŻ. (Havas). Czterej naczelnicy rządów pro­

wadzili w dalszym ciągu badania nad kontrpropozy- 
cyą niemiecką w sprawie Górnego Śląska. Sprosto­
wanie granic mogłoby się odbyć tylko za zgodą 
ćelegacyi polskiej. W sprawie plebiscytu1 na Gór­
nym Śląsku nie powzięto żadnej uchwały. Potwierdza 
się wiadomość, źe ekspose prezesa ministrów Pade­
rewskiego wywarło silne wrażenie na Radzie czte­
rech.

Łącznie z tym telegramem zasługuje na przy 
toczenie informacya „Texnps£a‘£, według której oso 
bna komisya, mająca zbadać kwesfcyę językową na 
pograniczu polsko-niemieckiem, rozważała przyznanie 
Niemcom pewnej części śląska Górnego, w zamian 
za Co Polska ma otrzymać kilka gmin na Śląsku1 
Średnim i w Wiefkopobce, które to gminy dotąd 
nie były przyznane Polsce.

W

Ostatnie wiadomości polityczne.
Nota austryacka do koalicyi.

WIEDEŃ. BK. ze St. Germain: Dziś popołudniu 
o godzinie 5, kanclerz państwa Renner wysłał 
do prezydenta konferencyi pokojowej p. Clemen­
ceau, notę, w której zwraca uwagę, że warunki 
traktatu pokojowego, przedłożonego delegatom au- 
stro-niemieckjm, pozbawiają Austryę niemiecką 
najniezbędniejszych środków do utrzymania przy 
życiu) i uniemożliwiłyby istnienie państwa, wobec 
czego rząd Niemieckiej Austryi nie może wziąć 
na siebie odpowiedzialności za następstwa trak­
tatu pokojowego.

Lwdeńdorff wodzezn w przyszłej wojnie?

dorff ma być mianowany naczelnym szefem szta­
bu generalnego niemieckiego.

Pogromy żydowskie rfa Ukrainie,
BUDAPESZT. (Radio z Warszawy). Samuely, 

który odbył podróż z Budapesztu do Moskwfo i z 
powrotem aeroplanem, podaje, że na Ukrainie 
panuje istna orgia pogromów. W. całym szeregu 
tmiajst i miejscowości, gdzie bawił zaledwie kilka 
godzin, widzdał straszne spustoszenia i. słyszał 
o okropnych pogromach żydów. W niektórych 
miastach znajdowało s$ę 3.000 do 4.000 trupów. 
Zwłoki kobiet i $zieci pokrywają ulice.

PARYŻ. (Radio z Poznania). Generał Luden-
mmmm

Konferencya w sprawie pomocy 
dla oswobodzonej Galicyi wschodniej.

Wczoraj 10 b. m. po południu odbyła się u \ danej do dyspozycyi Gen. Delegata Rządu na wdro- 
Generalnego Delegata Rządu p. dra Gałeckiego kon-! żenić akcyi doraźnej pomocy dla ludności w oswo-
ferencya, w której wzięli udział posłowie: Air cha- i bodzonych z pod inwazyi ukraińskiej powiatach Ga- 
mowicz, Adam, Bryl, Dubanowicz, Głąbiński, Jrzę- • łieyi, oraz koniecznością ustalenia programu gospo- 
dzielski, Halban, Hausner Serwatowski, Skarbek i darczej i ekonomicznej odbudowy zniszczonych po- 
Teodorowicz. Obrady toczyły się nad kwestyą usta- I wiatów, -jak mwnieź nad irińemi aktualnemi spr a wa­
lenia sposobu użycia kwoty 48 milionów koron, od- - mi administracyjnemi.

Popieraicle Polskę Pożyczkę Psśslmmae

(ib) Państwo polskie, powstałe na gruzach 
olbrzymich mocarstw rozbiorowych, ma do zwal­
czenia większe przeszkody od któregokolwiek ze 
swych sąsiadów.

Już sam fakt, iż z pośród trzech potęg, które 
nas gnębiły, znikła tylko jedna, a dwie pozostałe 
(Rosya i Niemcy) przekształciły się jeno, nie tra­
cąc wcale swego imperyalistycznego i centra­
listycznego rozpędu — już ten fakt stwarza nie­
bezpieczeństwo nietylko dla naszego rozwoju, 
ale nawet dla istnienia. Na tem jednak nie ko­
niec : oprócz Rosyi i Niemiec groźne są dla nas 
inne jeszcze państwa, z nami sąsiadujące, wreszcie 
— mamy zaciętych wrogów naszej państwowości 
w samym kraju, oraz licznych przeciwników w 
pewnych sferach skądinąd sympatycznie się do 
nas odnoszącej koalicyi.

Wszystko to, jak powiedzieliśmy, stwarza dja 
Polski a tm o sfe rę  B ardzo c iężk ą  w y m ag a jącą  ze  
s tro n y  w ładz  państw ow ych w ielk iego n a tężen ia  
sił. I nie wyobrażajmy sobie, że sprawa ta in­
teresuje tylko nasze klasy posiadające. Nie, d la  
p ro le ta r ia tu  j e s t  ona  rów nie w a ż n ą !

Dziś, gdy we wszystkich państwach socyaliści 
albo biorą udział w rządach, albo są na naj­
lepszej drodze do tego, dziś klasa robotnicza i 
cały lud pracujący nie może obojętnie patrzeć 
na to, co się dzieje w dyplomacyi. Dziś głos jego 
w tej sprawie znaczy coś, nieraz nawet bardzo 
wiele i dlatego obojętność, abstyneneya w spra­
wach polityki zagranicznej byłaby zdradą swej 
własnej sprawy, wydaniem na łup innym stron­
nictwom i innym klasom bardzo cennej pla­
cówki, z której one nie omieszkałyby korzystać 
dla swych egoistycznych celów. Straciłby na 
tem lud a jednocześnie zostałoby wystawione 
na niebezpieczeństwo i samo państwo.

Zasada, wyłuszczona przez Marksa w wieko­
pomnym wstępie do Manifestu Międzynarodówki, 
iż p ro le ta r ia t  pow inien bacznem okiem  śled z ić  
d y p lo m ac ję , nabrała dziś zupełnie realnego zna­
czenia.

To są założenia, które nakazują nam rozej­
rzeć się w całokształcie naszych stosunków* ze­
wnętrznych.

S to su n ek  R epubliki n iem ieckiej do Polski.
Powiedzieliśmy wyżej, iż mamy wrogich są­

siadów*. Są nimi przedewszystkiem N iem ej.
Republika niemiecka, pomimo swego cha­

rakteru socyalistycznego, oświadczyła wyraźnie 
koalicyi, iż nie odda Polsce Prus Zachodnich 
oraz Śląska Górnego, czyli ch ce  pozbaw ić n a s  
do stęp u  do m orza  o ra z  m ożności k o rzy stan ia  z 
bogatych  kopalń  w ęg la  ś lą sk ie g o , które konieczne 
są dla rozwoju naszego przemysłu. Co gorsze, 
chce ona narzucać dalej swą wolę dwom m ilio­
nom Polaków  — p raw ie  w yłącznie robotników  
t  w ło śc ian . A co dla nas najgroźniejsze, to że 
pod tym względem istnieje zgoda wśród prawie 
wszystkich stronnictw niemieckich. Wszak był 
to nie kto inny, jak Ledebour, członek lewicy 
socyaiistycznej, który oświadczył w parlamencie, 
iż Prus Zachodnich nie można oddać Polsce 
gdyż one są dla Niemiec potrzebne!

R osya w obec pań stw a  polskiego.
Dalej idzie R osya. O tóż R osya bolszew icka
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mającym na razie żadnego znaczenia. Najmniej" 
szych prób  zaw arc ia  z k tórem koltsiek  z tych 
państw  so juszów , hem eencyi n ie  było. Ba, prze­
puściliśmy już liczne drogocenne oh&zye zawar­
cia takich sojuszów.

Nasze Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
robi wrażenie paralityka, niezdolnego do ruchu. 
Ono p o prostu nie istnieje.

Mamy osobiste oddziaływanie, w pewnych 
wypadkach, p. Paderewskiego, mamy dobro­
czynny wpływ zwycięstw wojsk naszych, ale 
dypłomacyi nie posiadamy.

W następnych artykułach rozwiniemy sze­
rzej te myśli.

Rzędowy projekt „Rady pracy".
W ministerstwie pracy i opieki społecznej 

pod przewodnictwem ministra Twardowskiego 
odbyło się posiedzenie, na którem omawiano 
projekt Rady p racy , którą ministerstwo pragnie 
powołać do życia. Na posiedzeniu były repre­
zentowane następujące zrzeszenia robotnicze: 
rada okręgowych związków zawodowych, biuro 
centralne branżowych* związków7 zawodowych, 
zarząd polskiego zjednoczenia robotników chrze­
ścijańskich* związek zawodowy pracowników 
kolejowych, rada polskiego stowarzyszenia pra­
codawców7 i komisya centralna związków zawo­
dowych. Obecni byli dalej poseł ks. Kotula, 
Harach, Woźnicki, Ziemięcki i Zofia (flora-
ezew sfta.

Z adan iem  rad y  p racy ,
według projektu, ma być oddawanie opinii
0 wszystkich projektach ustaw, normujących 
sprawę pracy, wnoszonych przez ministerstwo 
do Sejmu jak również o projektach przepisów 
administracyjnych, normujących prawa i obo­
wiązki pracodawców i pracowników. Radą skła­
dać się ma w rótonej liczb ie  z p rzed staw ic ie li 
p racodaw ców  i pracow ników , po 23, z każdej 
strony, przyczem wszystkie głosy pracy mają 
być rów nom iern ie  rep rezen to w an e  tak przed­
stawicieli wyższych pracowników7 technicznych
1 biurowych wr przemyśle i górnictwie jako ele­
mentu fachowego jakoteż reprezentantów mini­

sterstwa pracy i opieki społecznej. Oprócz tego, 
każdy minister za zgodą ministerstwa pracy 
i opieki społecznej ma prawo delegować swego 
przedstawiciela do obrad nad sprawami, które 
dotyczą jego ministerstwa. Rada dzieli się na 
selccye: przemysłową, rzemiosł, handlu, gór­
nictwa, komunikacyi i rolną. Rada wyłania 
z pośród siebie stałą delegacyę z 4 przedstawi­
cieli pracodawców, 4 przedstawicieli pracowni­
ków i jednego z wyższych urzędników7 pod 
przewrodnictw7em ministra i wiceministra. Dele- 
gacya wy S a je opinię o wyżej wspomnianych 
projektach, które następnie idą cfco rozpoznania 
na plenum. Na posiedzenia rady i sekcyi mają 
wrstęp przedstawiciel prasy. W czasie dyskusji 
reprezentanci eentrali związków7 zawodowych 
za&westyoRDwali dw ustronny  c h a ra k te r  ra d y  
Stwierdzając niemożliwość współpracy pracowni­
ków7 z pracodawcami, a także udział pewnych 
kaiegoryi urzędników7 wyższych technicznych, 
którzy zawsze pójdą z pracodawcami, oświad­
czając, że do rady w takim składzie nie przy­
stąpią. Reprezentanci innych zrzeszeń robotni­
czych na ogół zgodzili się na brzmienie pro­
jektu. Po wysłuchaniu powyższych opinii mini­
ster zamknął posiedzenie, zaznaczając, żc uwagi 
wypowiedziane przez posłów i przedstawicieli 
zrzeszeń robotniczych, będą wzięte przez niego 
pod uwagę i zostaną rozpatrzone.

odnosi się de nas z n iek łam an ą  n iechęcią  i usi­
łuje z bronią w ręku zagarnąć Ukrainę, Litwę, 
Białoruś, spełniając w ten sposób testament Ro- 
syi carskiej.

Co zaś do R o s ji  R ołezaka, Dereikina i Ju- 
den ika , to ona coraz wyraźniej głosi, że u zn a je  
tylko n iepod leg łość  Polski e tnog raficzne j, czyli 
Królestwa bez Chełmszczyzny i północnej części 
gub. Suwalskiej z Galicyą zachodnią— po San l!

W o g e w ie  od południa.
Na południu mamy dwie d e m o k ra c je , które 

nam zagrażają. Jest to U k ra in a  i Czechy.
Na Ukrainie ludność jest prawie jednolita 

— włościańska; w Czechach inaczej, ale i tam 
zróżniczkowanie społeczne jest mniejsze, niż u 
nas. Stąd wynika, iż oba te narody ławą idą 
przeciwko nam, i stanowią bardzo niebezpiecznych 
przeciwników, zagrażających tak rdzennie pol­
skim prowincjom, jak Cieszyńskie, Spiż, Orawra 
lub masom polskim w Galicyi Wschodniej.

N atu ra ln i so juszn icy  Polski.
Później zajmiemy się kwestyą, przy jakich wa­
runkach państwo polskie może skutecznie wal­
czyć z temi czterema państwami. Teraz zaś 
zwróćmy uwagę, że oprócz wrogów mamy i n a ­
tu ra ln y ch  przyjaciół.

Do tej kategoryi należą trzy panstw7a bał­
tyckie: f in la n d y a , E ston ia  i Ł otw a Rosya za­
równo bolszewicka jak kołczakowska, odmawia 
im prawa niepodległego bytu. Z drugiej strony 
Estonii i Łotwie zagrażają Niemcy, które opie­
rają się na istniejącym tam dość licznym i wpły­
wowym elemencie niemieckim. Państewka te 
zatem muszą szukać przyjaźni z nami.

Na południa naturalnym naezym sojusznikiem 
jest R um unia, gdyż jej zagraża Rosya bolszewicka 
i Ukraina. Rumunia, dając nam dostęp do mo­
rza Czarnego ,i do koalicyi, jest dla nas bardzo 
cenną. Dalej zaś Ju g o sław ia , którą naciskają 
Włosi, przeciw której spiskują Czesi i która z 
nami nie ma żadnych sprzecznych interesów, 
i to państwo pragnie ścisłej z nami przyjaźni.

Trzecim możliwym przyjacielem są IB ęgrj. 
Dziś Węgry są w ręku bolszewików, co czyni 
zbliżenie z nimi niemoźłiwem. A i bez tego for­
malny sojusz z tem państwem nie mógłby być 
zawrarty, dopóki jest ono w antagonizmie z ko­
alicją, z którą wiążą nas tak pow7ażne interesy. 
Ale już w bliskiej przyszłości może się to odmie­
nić. A pamiętać trzeba, że z Węgrami nie ma 
żadnych sprzecznych interesów, łączy nas zaś 
posiadanie wspólnych przeciwników (Ukraina 
Czesi).
Jak  w yw iązuje s ię  z z a d a n ia  n a sz a  d y p lo m a c ja ?
Tak w7ygląda stosunek najbliższych naszych są­
siadów do nas.

Kwestyę koalicyi oraz innych odległych so­
juszników, jak Turcya, omówimy później.

Ale jut z tego, cośmy naszkicowali, widać, 
ja k  o b sz e rn e  pole d z ia ła n ia  m a n a s z a  dyplo- 
ma.cya, by p rzec iw d zia łać  intrygom  w rogów  a 
zjednyw ać sob ie  p rzy jació ł,

Otóż powiedzmy odrazu, że pod tym wzglę­
dem Ministerstwo Spraw Zagranicznych bardzo 
mało, albo nic nie zrobiło. Wobec naszych wro­
gów polityka nasza była niedołężna, chwiejna i 
co najważniejsze — zupełnie pozbawiona pro­
gramu.

Jeszcze gorzej z przyjaciółmi. D yplom acya 
n a sz a  nic nie z d z ia ła ła , by ich nam zjednać. 
18 Łotw ie, Estonii i F in landii nie m am y do tąd  
p rzedstaw icieli, pomimo gorących w tej sprawie
nawoływań.

18 Rum unii sytuacja jest zupełnie sk a n d a ­
liczna  : jednego przedstawiciela polskiego odwo­
łano, a drugi nie został przez Rumunię uznany, 
gdyż wysłany ńyi nieformalnie. A jakby dla 
ironii mamy właśnie przedstawiciela w wegetu­
jącym na południu projekcie państwa węgier­
skiego, realizowanym przez wojska koalicyi i nie

HM. wali iii™, za pnlpisań piioia.
Na dzień 20 maja socjaliści niezależni zwo­

łali w Berlinie manifestację robotniczą. Manife­
stacja liczyła do 100 tys. osób i sprawiła nie­
mały kłopot szajdemanowcom. W związku z 
manifestacją niezależni wydali odezwę, w któ­
rej zaznaczają, że warunki pokojowe wywołały 
oburzenie u burżuazyi, t. j. u tego, kto wszyst­
kiemu zawinił, wytykają rządowi niezdecydo­
wanie i uleganie wpływom nacjonalistycznym. 
Zakończenie odezwy brzmi:

„Słowa, wrypow7iedziane przez Eberta w jego 
ostatnich przemówieniach dowodzą, że rząd nie 
jest więcej panem umysłów i nastrojów7, które 
sam-wywołał. Przeciw7 tej najbardziej zbrodni 
czej polityce ludność Berlina musi jaknajenergi- 
czniej zaprotestować, musi pokazać, że o lb rzy ­
m ia w ięk szo ść  m ieszkańców  tego m ia s ta  nie 
pozwoli w ciągać  s ię  w nowe aw an tu ry . Wszelki 
opór koalicyi jest niemożliwy. Jeżeli teraz nie 
podpiszemy, stanie się to za kilka tygodni, lecz 
na wrarunkach bezwątpienia jeszcze gorszych. 
N ależy więc podp isać . Nie znaczy to, że zgodzi­
my się na wszystkie nałożone na nas warunki. 
Naród niemiecki poddaje się, ponieważ jest wy­
czerpany przeszło czteroletnią wrojną i pragnie 
pokoju w7 celu odbudowania swego życia ekono­
micznego. Podpisujemy pod przymusem; mamy 
nadzieję, że proletaryat wszystkich krajów do­
pomoże nam w7 zwalczaniu tego traktatu przez 
doprowadzenie do rewolucji powszechnej

i i i  [liliot m sini!

Im M  francusEy, angielscy i włucy przeciw 
Bisyi KołczaKa.

„Le Temps* z dnia 4 b. m. pisze:
„Ruch strejkowy zaczyna przybierać niepo­

kojące wprost rozmiary. Nie należy taić, źe ten 
ruch, organizowany drobiazgowo przez syndy­
katy grozi poważnym zamąceniem życia publi­
cznego i sparaliżowaniem żywotności całego na­
rodu.

Zdaje się, niestety, że nie przeciwieństwa 
między przedsiębiorcami a robotnikami są przy­
czyną kryzysu, który przeżywamy. Liczne wska­
zówki upoważniają nas do sądu, źc chce się 
wyzyskać biedę dla celów7 wyłącznie politycznych, 
że chodzi o przygotowanie ruchu ogólnego o 
charakterze nie ekonomicznym a politycznym.

Partya socjalistyczna wystosowała do robot­
ników7 francuskich odezwy p rzeciw  interwencji 
e n te n te 'j  ro R o s ji, odezwę, w której się powia­
da, że gdyby robotnicze rewolucje w7 Rusy i i 
na Węgrzech zostały zdławione, byłoby to klę­
ską dla socjalizmu francuskiego i wogóle dla 
socjalizmu całego świata. I niema się wstydo­
powiada „Temps44 — przyklasnąć postępowaniu 
marynarzy na morzu Czarnem, „którzy obmó­
wili pełnienia obowiązków żandarmów, do cze­
go chciano ich przymusić i na znak protestu 
wywiesili na okrętach wojennych czerwone 
flagi".

I dalej przytacza „Temps* odezwę:
„Dziś wzywra was partya socjalistyczna do 

czynu. 18 Anglii zjednoczone organizacje robo­
tnicze g ro ż ą  zaw ieszen iem  p racy , jeśli wojska 
angielskie nie zostaną wycofane z Rosyi.

S o c ja l is ty c z n a  p a r ty a  w łoska  proponuje ro­
botnikom Włoch, Angjii i Francji akcyę maso- 
w7ą. Klasa robotnicza Francyi przygotowuje się 
do niej.

Kinoteatr Jftorso", pi. Ikattemiclti 5. w w - o  o-o śf.
mmmm C z ę ś ć  I l - g a  mmmm
tu ruinach mmr-m meurtim
ponadto „Dziennite; nowości",HOMUHTKULUŚ

Olbrzymi fantastyczny dramat a? 4-eeh aktach.
W głównej roli jako „Homunkulus" najznakomitszy aktor współczesny

Ols*,*' Fónss Część Iłł-cia „H om unkuiusa" okaże s ię  w piątek , 
dnia 13-go cze rw ca  b. r.
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Wieści z Kołomyi.
Dni inwazyi. — Oswobodzenie i rządy rumuńsKie,

Kołomyja, w czerwcu.
(m) Ziania kołomyjska, oswobodzona d. 23 

I maja od! ponurych „władców", weszła obecnie 
w, nową epokę.

Niestety, jest ona dla ludności polskiej -- mgli­
sta, a ukszta unie się stosunków politycznych 
w uwolnionej połaci południowo-wschodniej Ga- 
licyi stanowi dziś zagadnienie, którem zająć się 
winno bezzwłocznie min. spraw zagranicznych i 
upewnić się co do zamiarów naszych rumuńskich 
towarzyszy broni na froncie bolszewickim.

Miasto w dniach inwazyi.
Stosunki w kołomyjśkiem a zwłaszcza w mie­

ście, były, podobnie jak w innych zajętych miej- 
scowościach, opłakane. Rządy Ukraińców cecho­
wała bezwzględność, samowola, oraz dorywczość 
a raczej chaotyczność. Okrucieństwa zaś, spełnia­
ne wobec więzionych Polaków, przeszły wogóle 
wSzelką miarę, nawet czasu wojny europejskiej.

Na czele zarządu miasta stał niejaki Zajączko­
wski). Brak węgla dawał się ogromnie we znaki, 
tak, że lokomotywy opalano drzewem, dewastując 
lasy straszliwie. Kilkanaście parowozów opalano 
/ropą z Borysławia. Na porządku dziennym było 
przywłaszczanie sobie własności prywatnej, poza- 

, tem ciągły rabunkowy wywóz dobra publicznego. 
1 Aresztowania odbywały się na skutek najbłah­
szych poszlak.

Wieści z poza frontu dochodziły bardzo ską­
po. Charakterystycznym jest fakt, że podczas nie­
ustannego a bezcelowego atakowania Lwowa, sa­
mi Ukraińcy mówili, że za tyle milionów, co już 
zmarnowano

możnaby wystawić drugi Lwów...
Upór jednakże kierujących sfer był .silniejszy, 

niż ten „vox populi"...
W barakach na Kasaczowie.

Kosaczów, miejsce internowania tysięcy Pola­
ków, był widownią nieludzkiego znęcania się nad 
nieszczęsnymi. Dawano im strawę tak lichą, że 
internowani .zapadali masowo na tyfus brzuszny. 
Dość powiedzieć, że zmarło przeszło t.500 o- 
sób. Wskutek okropnych warunków szerzył się 
także tyfus plamisty i czerwonka. Komitet opieki 
nad internowanymi ciężkie miał zadanie. Szcze­
gólnie wiele zmarło kobiet, które żołdacy zniewa­
żali jeszcze po zgonie... Jeńców chłostano przy 
najbłahszej sposobności, były nawet wypadki bi­
da dtnłami kolezastemi. Osobliwą srogością sły­
nął komendant „okrużnyj", Pryma.

Z jeńcówj i internowanych po uwolnieniu mia­
sta, pozostało jeszcze 800 tak chorych, że przewie­
ziono ich do szpitala.

Tu zwracamy uwagę społeczeństwa polskiego 
na ciśęśkie położenie tych nieszczęśliwych, — 
znajdujących się w wielkiej potrzebie; ofiarność 
tamtejszych obywateli, z których zwłaszcza ko­
lejarze odznaczyli się prawdziwie obywatelskim 
duchem, — jest już na wyczerpaniu wobec ol­
brzymich potrzeb, pomoc rodaków zatem jest tu 
konieczna.

Wiadomości o postępie wojsk polskich' przedo­
stawały się skąpti* i nieraz fał,szywie. Pod grozą 
okrucieństw powstała w Kołomyi podobnie jak 
w Stanisławowie samorzutna polska organizacya 
obronna, która oparła się o narodowo uświado- 
fmioną i jsprawną P. O. W. Brali w niej udział z 
natury rzeczy pozostali w mieście legioniści i 
Polacy, którzy służyli w b. armii austr. Socyaliści 
Tstahęl! bez wahania w gronie obrońców. P. O. 
W. zawdzięczać należy, iż w chwili załamania się 
rządów ukraińskich utrzymać zdołano bezpieczeń­
stwo publiczne i uratować przed grabieżą olbrzy­
mie zapasy broni, prowiantowi i taborów, zgroma­
dzone przez Ukraińców. W piątek, 23 maja, prze­
leciał nad jmiastetm, zniżając (się,

samolot rumuński, jako zwiastun1 swobody.
P. O. W. dała hasło do broni, rozbrajając Ukra­
ińców, którzy w popłochu uciekali. Stanisławów, 
jako miejsce postoju rządu ukraińskiego, był je­
szcze w ręku Ukraińców1, aln i tam, wskutek prze­
dostania się telefonicznej wiadomości, wybuchła 
panika tak, że rząd i część wojska ukraińskiego 
opuściły gród Rewery.

Zaczęły się rządy rumuńskie 2 
Pułk. Jonescul oświadczył, że na podstawie po­

rozumienia rządu polskiego z Rumunią obejmuje rzą­
dy w mieście, by utrzymać porządek. Wypartych 
Ukraińców nazywają Rumuni bolszewikami, nie od­
różniając zupełnie w traktowaniu zachodiiio-ukraiń- 
skiej republiki od rządu Peilury i Winniczenki. Ru­
muni —  powiedział pułk. Jonescul — utworzą wraz 
z Polską wspólny front przeciw bolszewikom, sobie 
jednak muszą zapewnić połączenie kolejowe Czer­
niew ic - (Kołfomyjft - N a d w ó *  - Delatyp/ - Kórózmó- 
zó, aby odciąć rosyjskich bolszewików od Węgier. 
Nie można było z enuncyacyi rumuńskich dorozu­
mieć się, czy zamierzają chwilową okupacyę, czy 
stałe zajęcie obsadzonego terytoryum.

W każdym razie na baczną uwagę zasługuje wy­
konanie zaznaczonego wyżej planu rumuńskiego. Go­

spodarują oni, jak w kraju okupowanym. P. O. W. 
natychmiast rozbroili i służbę sami objęli. Wszelką 
broń, zapasy i żywność zabierają bez pokwitowania, 
jako łup wojenny. Konie wypasają na koniczu i zbo­
żu. Między innymi zajęli 100 wagonów cukru, które 
POW. uratowała od grabieży, obiecując w zamian 
zboże — ale dotąd: zboża nie widać, a cukier z wy­
głodzonego kraju zniknął.

Odkąd Rumuni weszli do Kołomyi, Ukraińcy, któ­
rzy już byli przycichli, za ich zgodą przywdziali od­
znaki i mundury ukraińskie i mowa „ukraińska" na 
nowo rozbrzmiewa. Ludność polska, początkowo roz- 
entuzyazmowana zbrojnym czynem młodzieży i uwol­
nieniem z pod nieludzkiego jarzma ukraińskiego, 0- 
becnie popadła znowu1 w przygnębienie, nie rozumie­
jąc metod tych nowych rumuńskich oswobodzicieli.

Czas najwyższy, by decydujące w Polsce czyn­
niki energicznie ujęły w ręce ster wypadków na 
tym rumuńskim kurytarzu, obficie zlanym polską 
krwią.

Zwłaszcza, że Ukraińcy nie zasypiają gruszek 
w1 popiele i raz wraz ślą deputacye do władz ru­
muńskich.

Wieś KościuszRowsłia.
Przedmiotem rozważań w komisyach sejmo­

wych jest wniosek, aby Sejm uchwalił utworze­
nie dla Kościuszki żywego pomnika w postaci 
wzorowego ogniska wychowawczego dla tysiąca 
sierot. Pierwszeństwo w przyjmowaniu mają 
mieć sieroty- po żołnierzach.

Projekt przewiduje -utworzenie na gruntach 
państwowych w Kozienicach czterdziestu trzy- 
dziestomorgowych gospodarstw sierocych razem 
dla 600 dzieci od lat 6—16, — osobno pięć 
żłóbków dla 100 dzieci od 2—5 lat, — osobno 
szkoły zawTodowe, (rolniczą, ogrodniczą, gospo­
darstwa kobiecego, kursy handlowe, warsztaty 
wychowawczo-rzemieślnicze), dla 300 młodzień­
ców, od 14 do 18 ewentualnie do 20 lat.

Sierota, przyjęty do żłóbka w 2=gim roku 
życia, w 6-tym przechodziłby do gniazda, a na­
stępnie do szkoły zawodowej i warsztatu, odpo­
wiedniego jego zdolnościom i wrodzonemu za­
miłowaniu.

Na ufundowanie lego wzorowego ogniska 
wychowawczego potrzeba ofcclo 12 milionów 
m arek . W  sumie tej wartość ziemi, zajętej pod 
Wieś Kościuszkowską, wartość istniejących bu­
dowli i wartość budulcu, jaki in natura można­
by osiągnąć z lasów miejscowych, przedstawia 
się w sumie 4 milionów; gotówki na urządze­
nie trzebaby jeszcze 8 milionów marek.

ARTUR ĆWiKOWSKl." 5

S Z P E Ć .
(Ciąg dalszy)

Teraz jest wielka chwila dosytu, teraz Palik 
czuje, że żyć zaczyna raz drugi. Płomień w nim 
wschodzi, rozjarza się, goreje, dreszczami za­
chwytu przenika go radość okrutna — już wie, 
co ma zrobić.

Poprowadzi go, dobry przewodnik, ale tam, 
gdzie przywitają go przy błysku bagnetów po­
stacie dobrze mu znane. I wtedy stanie przed 
nim, spojrzy mu w zbielałą twarz błyskawicą 
tego wzroku, co zabija i powie tylko te słowa:

— Ja jestem ojcem Loli z Zarnówka.
Ach, chwilo 1 Wewnętrzny śmiech drapieżny 

wstrząsa całą jego istotą, odpędza mary stra­
szące, nasyca rozkoszą wypełnionej pracy ży­
wota.

— To on 1
I znowu stanął nad nim i słuchał głębokie­

go oddechu piersi.
— Mój ty — dyszą myśli bez słów, bez­

ładne, oszalałe w namiętnem pożądaniu nieda­
lekiej godziny.

Jakże się czas dłużył a jemu teraz jak gor­
liwemu robotnikowi pilno, aby stało się to, co 
ma uwieńczyć trud życia i dać wielką, błogą 
chwilę wytchnienia.

W tem podnieceniu przetrwał do północy. 
Był inny, niepodobny do tego człowieka, który

z ponurą obojętnością warzył posiłek wieczorny.
Przybrał się jak do dłuższej podróży, rewol­

wer włożył do kieszeni, a potem ze spokojną, 
omal dobroduszną twarzą nachylił się nad śpią­
cym Dalickim.

— Czas na nas, panie — odezwał się, szar­
piąc go za ramię.

Ocknął się, sennym, nieprzytomnym wzro­
kiem wodził czas jakiś, nim zdołał uświadomić 
sobie, gdzie się znajduje i co ma robić.

Nie był wcale wypoczęty ale snąć myśl, co 
go przenikała, była silniejsza od zmęczenia, bo 
szybkimi, odważnymi ruchami zbierał się, chcąc 
przyśpieszyć czas wyjścia.

Ogarnęła ich noc słotna, czarna i złowroga 
jak przeznaczenie. Palik szedł krokiem pewnym, 
Dalicki człapał za nim po bajorach, kierując 
się jedynie słuchem, z zaciętą determinacyą 
zdecydowanego na wszystko.

Minęli las i szli otwartym gościńcem, potem 
zapadli w jakieś łąki, przebrnęli po rozkisłej 
glebie i jęli piąć się na wzgórze aż ogarnął ich 
znowu bór. Dalicki czuł rwący ból w ranie, 
głowa płonęła mu i chwilami zdało mu się, że 
go chwyta zawrót. Ale wtedy ogarniał się jasną, 
przenikliwą myślą i zacisnąwszy zęby, wyprężał 
nogi i prostował się. Pojmował, że nie wiodą 
go siły własne ale, że go podtrzymują niewi­
dzialne ręce, te same, co go wyprowadziły z za­
ufanego ciepła własnego domostwa na pola 
przerażenia i śmierci. Coś, co nie dało mu u- 
paść na duchu i ciele, co wmawiało w niego 
wiarę niezmożoną w skuteczność poświęcenia

i ukazywało za morzami łez, krwi i śmiertelne­
go potu, za lasami grozy i trudu wielką, cichą, 
błogosławioną zorzę dni, mających nadejść. 
Szedł tak ku niej, dygocący z zimna i gorączki, 
z oczy/ma mętnemi, krwawy, obolały, bity 
ostrym deszczem i na usta skrzywione cierpie­
niem, silił się wywołać uśmiech pychy, drwią­
cej z wściekłości żywiołów i świata.

Leśny szedł przodem, stąpając ciężko. W do­
linie leżała wieś, gdzie — jak wiedział — roz- 
tarasowana była sotnia wojska, jedno ogniwo 
w pierścieniu, opasującym okolicę. Spodziewał 
się natrafić na placówki i na tem opierał swój 
plan. Dalickiemu każe zatrzymać się w głębi, 
pod krzyżem, u leśnej, rozstajnej drogi, sam 
zaś pójdzie naprzód i da znać o nim. Podejdą 
i ujmą go w chwili, gdy będzie marzył o bliz- 
kitm ocaleniu, o uratowaniu swych papierów. 
Inaczej... mógłby ujść, ujrzawszy nagle przed 
sobą żołnierzy, korzystając z ciemności i lasu. 
A on raczej dałby uciec temu sercu, które czu­
je rozpaloną bryłą, piekącą w piersi, niż swej 
ofierze, na którą czekał długie, długie lata. 
O ten błysk latarki, co padnie na oblicze na- 
głem przerażeniem skurczone, o te słowa, co 
się w wiercą w mózg i przypomną... o, ten uśmiech 
tryumfu, co rózedrze noc i będzie jak modlitwa 
dziękczynna i jak krakanie kruków nad tru 
peml

fDok. nasi.).
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Ze chciwość posiadacza może łatwo wyrodzić 
się w: zdziczenie, świadczy następujące wydarze­
nie, które było niedawno przedmiotem rozpra­
wy sądowej w Wiedniu.

Niejaki Hirsohmann, posiadacz 2 kamienic, o- 
skarżył własnych dwóch synów o kradzież port­
retu z 4.000 koron. Synowie przyznali się do winy, 
tłumacząc, że zmusiło ich do tego postępowanie 
ojca. Gdy powrócili po 4 latach z wojny, ojciec 
zamiast ucieszyć się, przyjął ich słowami:

„Lepiej byście, pisy, gdzie w polu zostali !u
Synowie byli bez pieniędzy, a ojciec, który po­

siadał w gotówce ponad 100.000 koron, nie chciał 
im ani grosza udzielić. Na prowadzenie gospodar­
stwa (domowego

wydzielał matce dziennie 4 korony!
Matka, mimo, że wniosła mu wielki posag 

(43.000 K), musiała stale głodować; doszło nawet 
do tego, że pewne gorazu omdlała z głodu na 
ulicy.

Sędzia zapytał zdziczałego człowieka, ile da­
wał dziennie żonie na gospodarstwo.

— Cztery korony — brzmiała odpowiedź — 
lecz prócz tego dostarczałem drzewa i węgli.

Sędzia: Cztery korony na jedną osobę?
Oskarżyciel: Cztery korony były przeznaczone

Podróż inspekcyjna
generalnego delegata o Galicy!

wschodniej.
Gen. Delegat Rządu Dr. Kazimierz Gałecki wy­

brał się w czwartek w podróż inspekcyjną do 
Stanisławowa.

Po odbyciu konferencyi z komisarzem polskiej 
organizacyi narodowej Dr. Dobnickimf i z radcą 
Salwachem przewodniczącym Komitetu urzędni­
czego, podziękował im Generalny Delegat za ich 
Obywatelską działalność i pddał kierownictwo Sta­
rostwa radcy Namiestnictwa Trembałowiczowi.

Następnie omawiał Generalny Delegat stosunki 
i potrzeby miasta z komisarzem rządowym Sta­
nisławowa, panem Sztygarem i komisarzem rzą­
dowym izraelickiej gminy wyznaniowej, radcą dr. 
Nebenzahlem, ors£ i i^prezentantami wojskowymi, 
między innymi także z pułkownikiem Berbeciom.

Dzięki życzliwemu stanowisku prezydenta ko­
lejowej Dyrekcyi stanisławowskiej p. Prachtia 
Morawiańskiego zabezpieczył wypłatę zaległych 
płac urzędników polskich.

W dalszym ciągu, konferował Generalny De­
legat z kieroweikiem filii Banfcu Krajowego i z 
kierownikiem Starostwa nadtoórniańskiego z pa­
nem Golińskim. Wieczorem wrócił Generalny De­
legat przez Halicz do Lwowa.

Dla braku komunikacyi zmienił Gen. Delegat 
jp-lan dalszej podróży, którą chciał przedsięwziąć 
do Złoczov$6a i Tarnoppflja i udał się przed 8 rano 
ido Sambora i Rudek. W obu tych miejscowo­
ściach miał sposobność Pan Delegat w rozmowie 
z kierownikami starostw Jaworczykowskim i Na­
wo jewskim oraż komisarzem rządowym miasta 
Sambora, radcą Łopuszańskim, burmistrzem Ru­
dek, oraz referentem rolniczym, Panem Rogoziń­
skim wypytać o potrzeby powiató\M i miast, przy- 
ezem z uznaniem podziwiał działalność miejsco­
wych komitetów i organizacyi polskich.

Sprawę wypłat poborów urzędników polskich 
omówił ze starszym radcą skarbu Bujakiem. Po­
czerń'wieczorem wyjechał do Przemyśla.

Tam odbył krótką konferencyę z kierownikiem 
Starostwa, p. Malinowskim.

W poniedziałek wyjechał gen. Del. ze Lwowa 
do Stryja. Przybywszy na miejsce udał się do 
Starostwa, gdzie wysłuchał szczegółowych re- 
Iacyi radcy namiestnictwa Des Logesa o stosun­
kach* i {potrzebach powiatu. Następnie przyjął re- 
prezentacyę zarządu gminy pp. radcę budownictwa 
Leśniaka i Szefera, z którymi odbył konferencyę 
to sprawie aprowizacyi i finansowego położenia 
miasta. W dalszym ciągu przyjął Generalny de­
legat zastępcę Prezesa Rady powiatowej stryjskiej 
pana Juliana barona Bruiiicki-ego, z którym oma-

na całą rodzinę.
Sędzia: Lecz przecież pojąć się nie da, aby 

w tym czasie można cztery osoby, wyżywić za 4 
korony. To prowadzi wprost do śmierci głodowej.

Oskarżyciel: A jednak nie może być inaczej. 
Gdybym nie oszczędzał, nie miałbym dziś 2 ka­

mienic.
Sędzia zapytuje synów, dlaczego, znając się 

na kowalstwie (ojciec ich do niedawna posiadał 
kuźnię), nie przejęli po ojcu warsztatu kowalskie­
go.

Oskarżeni odparli, że ojciec chciał im oddać 
kuźnię, ale pod warunkiem, że jak przed wojną, 
będą w niej pracowali

za tygodniową zapłatą 10 koron, 
podczas gdy dochody, wszystkie on będzie pobie­
rał.

Sędzia (do wyrodnego ojca): Lepiej byś pan 
zrobił, nie przychodząc wcale do sądu.

Oskarżyciel: Skargi swej nie mogę cofnąć.
Sędzia (do oskarżonych): Nie było odpowiednie 

brać ojcu pieniądze, trzeba się było odwołać do 
pomocy sądu. Człowiek, który myśli, że dziś 4 
osoby mogą wyżyć z 4 koron dziennie, zdaje się 
nie mieć zupełnie dobrze w głowie.

Rozprawę odroczono dla przesłuchania matki 
oskarżonych jako świadka.

wiał stosunki rolnicze, gospodarcze i komunika­
cyjne powiatu.

Około godziny 12 wyjechał Gen. Del. do Dro­
hobycza, a przybywszy na miejsce udał się do 
do gmachu starostwa, gdzie kierownik starostwa 
pan Hawrot w obszernem sprawozdaniu przedsta­
wił mu stosunki w powiecie. Ńastępnie przyjął 
Generalny Delegat zarząd miasta mianowicie prze­
wodniczącego, pana Balickiego, radcę Gerstma- 
na, pp. MełnarowŁczp i płaza, z którymi omawiał 
optrzeby gmin i jej mieszkańców. W dalszym 
ciągu przyjął delegacyę urzędników, złożoną z 
pp. radcy Zająca, profesora Wrobiła i pana Schin­
dlera, którzy przedstawili Gen. Del. ciężkie poło­
żenie funkcyonaryuszy państwowych, spowodo­
wane inwazyą ukraińską. Następnie przedstawili 
się panu Delegatowi Gen. kierownik Ekspozytury 
komendy naftowej w Drohobyczu, porucznik Ma­
linowski i (dyrektor filii polskiej Kasy pożyczko­
wej, pan Czerlunczakiewicz, który mimo grozy 
aresztowania, uratował przeszło 1,000.000 koron 
gotówki przed chciwością komisarzy ukraińskich.

O godzinie 3 popołudniu wyjechał Gen. Del. 
w towarzystwie starosty Hawrota do Borysławia,, 
gdzie w urzędzie gminnym odbył konferencyę z 
zastępcą prezesa Rady powiatowej drohobyckiej, 
dyrektorem Cłapowiskiwj i ąsp. Oczmałskjm, pwrzd- 
cym komitetu aprowizacyi inż. Drozdowskim, pp. 
stawicielem gminy, mż. Załuskim, przewodniczą- 
porucznikami Malinowskim i Popiciem i sekre­
tarzem gminy Pietrzyekim.

Przedmiot obrad stanowiły aprowizacya Za­
głębia naftowego, stan finansowy gir/ny i jej po­
trzeby stosunki robotników naftowych i wosko­
wych a wreszcie konieczność ułatwień w cenzu­
rze korespondencyi handlowych zagłębia nafto- 
to|e|gjo i przywrócenia normalnej komunikacyi po­
cztowej i (kolejowe;.

Dr. Gałecki wrócił wieczorem do Lwowa.

Ps 1*6  i łoili -  iii ia Mai.
Warunki pokoju dla Bułgaryi.
„Daily Herald“ podaje wiadomość, że wa­

runki dla Bułgaryi opiewają jak następuje: 
B u łg arzy  o d stęp u ją  Greeyi ca łe  p o b rzeże  nad  
m orzem  6 g sjsk iem , które Bułgarya zabrała po 
wojnie Bałkańskiej. G recya o trzym uje  tak że  
A tiryanopol i część obszarów w Tracyi. Całe 
wybrzeże morza Marmara i półwysep Gallipoli 
nadal będą należały do Konstantynopola. Buł­
garzy otrzymają wolny port nad "morzem Egej- 
skiem, mianowicie albo Saloniki, albo Kawalę, 
albo też Dedeagacz, według własnego wyboru.

li isu  B il l  ifjMi.
Rosyjski komitet w Paryżu zfożył na ręce 

Rady Czterech memorandum, w którem zwraca 
uwagę na „zab o rczą  akcyę Polaków  na  wscho­
d z ie -1 • Autorzy memorandum dowodzą, że na­
ród rosyjski nigdy nie zapomni entencie tej po­
mocy, którą udziela ona obecnie na walki z 
bolszewikami. Ale z drugiej strony byłoby wo­
bec narodu rosyjskiego krzywdą też nie do za­
pomnienia pomoc Polakom w odbieraniu przez 
nich ziem, „które  i h is to ry c z n ie !  e tn o g raficzn ie  
n a leżą  do Rosyi*.

„Kuryer Polski14, który podaje ten telegram, 
dodaje od siebie:
fc Politycy, którzy zalecają Polsce zbyt daleko 
idące braterstwo "broni z Kolczakami i Deniki- 
nami — powinni dobrze zastanowić się, czy 
istotnie mają na polityków kwaliłikacye ?

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

Jtfowiny dnia.
Lwów, 10 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W środę, 11 czerwca o 6 30 wieczorem: „Horszty ’ 

skia, dramat w 5 aktach (8 obrazach) Juliusza Słowac­
kiego, z Romanem Żelazowskim w roli tytułowej.

We czwartek, 12 czerwca o 630 wieczorem: ,Mi- 
gnon“, opera w 3 aktach (4 odsłonach) A. Thomasa

W piątek, 13 czerwca o 6*30 wieczorem: „Hol­
sztyński*, dramat w 5 aktach (8 obrazach) Juliusza Sło­
wackiego.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
W środę, dn. 11 czerwca o godz. 7‘30 wieczorem 

„Andzia“, operetka; „itiliżanka herbaty *, komedya; 
„Dziesięć cór na wydaniu”, operetka w 1 akcie.

W czwartek, dn. 12 czerwca o godz. 730 wieczorem 
„Andzia“, operetka; „Filiżanka cherbaty”, komedya; 
„Dziesięć cór na wydaniu”, operetka w 1 akcie.

„CZWÓRKA8, ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4) :
Dziś i codziennie nowy program. Pierwszą część 

wypełniają nowe numery solowe; w części drugiej sen* 
zacyjna rewieta satyryczno-aktualna p. t. „Gwałtu, du­
chy we Lwowie l”, w której bierze udział cały zespól: 
Anda Kitschman, Nina Nerval, Wacław Kaliciński, Marek 
Windheim, Seweryn Michałowski, Maryan Tarłowski. 
Początek o godz 7 wieczorem

DO BRZUCHOWIC ZNIESIONO PRZEPUSTKI. 
Dyrekcya policyi komunikuj'e nam: Celem ułatwienia 
mieszkańcom miasta Lwowa jazdy do Brzuchowlc 
wydano na podstawie porozumienia władz wojsko­
wych z eywilnemi zarządzenie, iż db tych jazd nie 
będą wymagane osobne przepustki.

KOMISYA KASOWA I. Baonu 14 pułku piech, 
to Sądowej Wiszni nadesłała kwotę 90 koron dla 
sierocej dziatwy m. Lwowa. Za ten dar składa 
ofiarodawcom serdeczne podziękowanie Prezy- 
dyum miasta.

O CMENTARZ rosyjski na Łyczakowie. Na 
jednym odcinku cmentarza na Łyczakowie znaj­
duje się oddział, na którym grzebano zwłoki po­
ległych żołnierzy z armii rosyjskiej. Ta część 
cmentarza jest nie ogrodzony i trasy krów
tratuje groby, bo zdziczałe pastuchy urządzili so­
bie tu pastwisko... Należałoby przeto bodaj dru­
tem kolczastym ogrodzić to miejsce wiecznego 
spoczynku żołnierzy, ofiar strasznej wojny.

ORGANIZACYA SŁUŻBY APROWIZACYJNEJ WE 
WSCHODNIEJ GALICYI. W, tych dniach bawił we 
Lwowie delegat ministerstwa aprowizacyi p. inż. Wła­
dysław Kucharski w sprawie zorganizowania służby 
aprowizacyjnej w odzyskanych obszarach Gałicyi.

Po odbyciu wyczerpujących konferencyi z intere­
sowanymi czynnikami, powierzono służbę aprowiza- 
cyjną w tych obszarach istniejącej już we Lwowie 
Ekspozyturze sekcyi ministerstwa aprowizacyi, któ­
rej kompeteneya została odpowiednio rozszerzona.

We wszystkich sprawach aprowizacyjnych wspo­
mnianych obszarów należy się zatem zwracać wy­
łącznie do Ekspozytury sekcyi ministerstwa aprowi­
zacyi we Lwowie, pl. Smolki 1. 5.

LWOWSCY MYDLARZE. Donoszą nam z mia­
sta, że nasi mydlarze sprzedają toydło po 30 koron 
za kilogram, gdy tymczasem za takie same mydło 
n* prowincyi płacą się po 16 koron. Mydło to
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■ Ps rezrueiiach w Krakowie.
Energiczna attcya d la  stłumienia eK scesów . — S p o k ó j p rz y w ró c o n y . — W o j­

skowe rewizye. — Strzały do p a t ro l i .
Z pism krakowskich czerpiemy następujące in-1 W dragi dzień świąt została zmobilizowana straż 

rormacye: obywatelska.
Wzburzone fale bandytyzmu, które silnie wstrzą­

samy Krakowem, uciszyły się. Stwierdzić należy, że 
energiczne zarządzenia władz wojskowych sprawi­
ły, iż w sobotę o godz. 9 wieczorem Rynek został 
zamknięty, a bandy uliczne, które Rynek ławą za- 
fegfyj wyparto na boczne ulice. Wi chwilę potem na 
skrzyżowaniu ulic Sławkowskiej i Tomasza utworzy­
ło wojsko tyralierę, która rozsypała si£ na dwie 
strony. I tak: część wojska w linii bojowej szła 
plantami od strony ulicy Dunajewskiego — część 
zaś plantami od strony ulicy A. Potockiego. Wi ten 
sposób otoczono całe śródmieście.

Około godziny 1 po północy 
na ulicach miasta zapanował znpełny spokój. 

Ulicami przeciągały tylko gęsto' patrole wojskowe i 
Straży Obywatelskiej. Gdzieniegdzie straże spotyka­
ły się jeszcze oko w oko z bandytami unoszącymi 
|up, których następnie odstawiano do więzień.

Pierwszy dzień świąt przyniósł nam upragniony, 
spokój. Od rana aż do nocy nie zaszedł ani jeden 
fakt zakłócenia spokoju publicznego.

Dowództwo
wezwało plakatami ludność posiadającą broń do od­

dania jej.
W. D. O. G. zabroniło gromadzenia się na ulicach 
we większych grupach i zapowiedziało ostre wystą­
pienie wojska przeciw gawiedzi wałęsającej się po 
placach i ulicach.

W pałacu Larysza odbyła się konferencya, w któ­
rej wzięło udział prezydyum miasta, reprezentant D. 
O. G., komendy Hallera, policyi i straży obywatelskiej* 

Wybrano komitet „Trzech" 
z delegacyi policyi, straży obywatelskiej i komendy 
placu, który opracował jednolite postępowanie wszyst­
kich władz w celu stłumienia rozruchów.

W porozumieniu z wojskowością i poiicyą straż 
obywatelska przeprowadzała przez cały. dzień 
*ew!zye w celu ujęcia bandytów, dezerterów i rze­

czy wojskowych.
>W5 rewizyach tych brało udział kilka tysięcy lu­

dzi.
Wielki zastęp ludzi wysłanych na rewizye po­

dzielony został na kilkadziesiąt grup.
Rewizye przeprowadzono w większej części mia­

sta, głównie zaś na przedmieściach: Ludwinów, Za­
krzówek, Dąbie, Dębniki, Grzegórzki i t. d.

Z raportu przeprowadzonej rewizyi na Grzegórz­
kach dowiadujemy się, że w czasie rewizyi przy 
ul. Grzegórzeckiej w domu pod 1. 6 w mieszkaniu 
niejakiego Adolfa Goldberga
znaleziono odezwy bolszewickie, darabln systemu man- 

łlchera, naboje — pamiętnik
(dość ciekawy), papiery, z których stwierdzano, że 
G. był członkiem Straży obywatelskiej; paszport nie­
miecki i ruski, co rzuca jaskrawe światło na osobę 
tego pana. Nadto stwierdzono, że G. strzelał do 
tłumu w dniu 6 i 7 b. m.

Aresztowanie Goldberga nie nastąpiło, gdyż u- 
krywa się.

U niejakiego zaś Fr. Chmielowskiego, Rusina, za­
mieszkałego przy tej samej ulicy, znaleziono skrzy­
nię tytoniu, 2 rewolwery, naboje, bagnety rosyjskie 
i austryackie.

Spokój dnia wczorajszego zakłóconym został w 
ulicy Grzegórzeckiej — gdzie 
do przechodzącego patrolu dano strzały z okien do­

mu pod 1. 31.
W, sprawie tej zarządziły władze wojskowe do­

chodzenia.

m ające  rzekom o 30 p ro cen t tłuszczu, w  rzeczy­
w istości nie posiada tego procentu . R zucającą się 
w  oczy lichw ę należałoby  już raz- pow ołanym  
czynnikom  ukrócić.

BOGATY ŻEBRAK. Podczas onegdajszyeh rewi­
zyi na Kaźmierzu w Krakowie znaleziono w domu 
przy ul. Jakóba 31 w ciasnej i dusznej izbie suteryn 
skrzynię pieniędzy. Przy zliczeniu pokazało się, że 
samej drobnej monety (20 i 10 halerzówek) jest 13 
kg. Banknotów zaś 2 i 1-koronowych przeszło 1000 
koron. Pieniądze te  były zwinięte w drukowane ru­
lony l  przygotowane do przesyłki. Należą one do 
żebraka Isaka Brawa, zamieszkałego w tym domu. 
Żebraka w  domu nie zastano, gdyż wyszedł do swe­
go „zajęcia". Pieniądze skonfiskowano.

W YPADEK w  czasie niedzielnej burzy. W  u- 
biegłą niedzielę, w  godzinach popołudniow ych u- 
k ry ła  się p rzed  deszczem  w  s ta re j stodole na  
Zniesieniu 17 letnia S zarlo ta  B orgenichtów na. Po 
chw ili zerw ał s ię  wicb,ajr i rozw alił stodółę, zasy­
pu jąc  dziew czynę rum ow iskiem . Na krzyk  n ie­
s z c z ę ś l iw e j  sąsiedzi w yciągnęli ją  potłuczoną 
pilnie po  ca łem  c6ele i afa z łam an ą  nogą. O fiarę 
burzy  przyw ieziono n a  kuracyę  dd szp ita la  po­
w szechnego.

ZRANIENJE PRZY ZABAWIE. W  m ieszkaniu 
p rzy  ulicy G rodzickich I. 9 baw ił się Dawid Hel- 
m an  z szesnasto le tn im  Tobiaszem  Rosenbergiem  
rozbieran iem  nabo ju  karabinow ego. Podczas tej 
m anipulacyi nabó j eksp lodow ał i ciężko ran ił Ro­
senberga  w  p raw ą  nogę. Pogotow ie ra tunkow e 
udzieliło  m u p ierw szej pom ocy i odwiozło go 
do  szpitala. 4

Z ULICY. Z a w ystaw an ie  pod kaw iarn ią  „A- 
baziart* i tam ow anie kom unikacyi n a  chodniku zo­
s ta li a resz tow an i pr-zez żo łn ierza s traży  bezpie­
czeństw a: N achm an Szor, B ernard  GielleJ* i M ozes 
F eite l. W ym ienieni zostali ukaran i grzyw ną po 
20 koron.

KIESZONKOW E KRADZIEŻE. P an i L. K urzo­
w ej sk radziono  koło k aw iarn i W iedeskiej z  kiesze­
n i sukni 400 ko ron  gotów ką.

P . S. M okrow ej skradziono n a  pl. Solskich 
pugilares, zaw iera jący  300 koron, k a rty  zastaw ­
nicza  i  leg&tymaeye.

P . M aryi U sterów nej skradziono  w  Rynku pu­
gilares, zaw iera jący  75 fcorof^ 4 i|ry! i legitym acyę.

P. K arolow i R uppentalow i skradziono w  ul. 
G ródeckiej pugilares, zaw iera jący  100 koron  i 
przepustki.

KRADZIEŻE DOMOWE. R ozalia B raunsteino- 
w a, zam ieszkała p rzy  ul. S łonecznej pod 1. 37, 
dońosi, że je j w spó ł lokator Salom on K. sk rad ł 
je j garderobę, w arto śc i 800 koron  i zbiegł.

P . M aryi O stachow iczow ej sk rad ł Rudolf P. 
z  m ieszkania p rzy  p lacu K rakow skim  5 gotów ­
ką 50 korowi i garderobę, w arto śc i 800 koron.

P . S tefanii Batzow ej, zam ieszkałej p rzy  ul. św. 
T eresy  pod  I. 2, skradziono garderobę, w artości 
4.000 koron.

GALICYJSKA SPÓŁKA ZBYTU JAJ I DROBIU 
zawiadamia, że z dniem 10 czerwca b. r. przeniosła 
biura swej lwowskiej Ekspozytury z ul. Akademi­
ckiej 1. 17 na ulicę Kołłątaja I. 8, I. p., gdzie jód 
dnia tego wydawać będzie asygnaty na jaja w tym 
samym porządku; jak dotychczas, a mianowicie w po­
niedziałki, środy i piątki przed południem. Sprzedaż 
odbywać się będzie tylko skrzyniami za gotówkę.
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SPRAWY ZDROWOTNE.
Niszczyć muchy!

Fizykat miejski nadsyła następujące pismo:
Czas niszczyć muchy! Muchy mogą przenosić za­

razki chorób w ten sprsób, że nabierają je na swe 
łapki, siadając na wydzielinach człowieka chorego, 
lub na przedmioty takimi wydzielinami zarażone, a

następnie siadając na naszych pokarmach', albo też 
w ten sposób, zanieczyszczają pokarmy nasze wła­
snymi zakażonymi wydzielinami. Muchy rozmnaża­
ją się w czerwcu i w sierpniu. Obecnie zatem pora 
przystąpić do niszczenia much, zanim się rozmnożą. 
Najlepsze sposoby tępienia much: szczelnie przykry­
wać śmietniska, gnojarnie i t. p. Złożone tam jaja 
i czerwie niszczyć przez polewanie śmieci wapnem 
świeżo gaszonem. W mieszkaniach ustawiać papie­
ry z klejem lub trucizną na muchy; doskonały spo­
sób również: ustawić w pokojach i kuchni talerze 
z mlekiem zaprawionem łyżką formaliny i na środku 
talerza włożyć kawałeczek chleba, dobrze wystający 
ponad powierzchnię mleka.

MDESŁANE. V
Za rubrykę tę  redakcya nie odpowiada.

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i  469—2

Pr, EHHBERT Ł 8 L I E S
w bieżącym sezonie letnim ordynuje w Rabce.

sas j e s t  o t w a t a

Eestauracya i Kawiarnia f
Wierzbowicza

l a  p łaca PrawstnmeeyEH
, (PAŁAC SZTUKI)
Przyjmuje się zamówienia na bankiety i zebrania 
towarzyskie. W razie deszczu dwie sali do dyspo- 

zycyi dla publiczności.
I<orŁO<©:rt aaauLssy-isri,

Ceny umiarkowane. Wstęp wolny.
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LUDOWE T0W„ WYDAWNICZE
X*x*r«ć»x76r, 531

Q  w y d a  (g> ^_____

W I E L K I  K S I Ą Ż K O W Y

KALENDARZ
LUDOWY MA ROK 1920

Kalendarz ten obejmować będzie działy: lite­
racki, publicystyczny, informacyjny, adresowy 
i ogłoszeniowy. Pierwsze dwa działy opraco­
wane zostaną przez wybitnych literatów i pu­
blicystów, dwa następne przez wyspecyalizo- 

wanych fachowców. ===========
Ogłoszenia i adresy adwokatów, lekarzy, inży­
nierów, budowniczych, poszczególnych biur 
i zakładów tak ze Lwowa jak i z prowincyi 
nadsyłać należy pod adresem: LUD. TO W. WY­
DAWNICZE, LWÓW, SYKSTUSKA 21, II. p.

:@8iaeaei

W najbliższych dniach rozpocznie na nowo wychodzić 
w Krakowie zawieszony

„Horny Głos“
tygodnik polityczno-społeczny i literacki, lewicowy, nie­
zależny, niezwiązany z żadną partyą, oparty na zasadach 

szczerze demokratycznych.
IM K T u r a e r  p o j e d y n c z y  4 0  h a l ,  HB3
Listy, prenumeratę i ogłoszenia przesyłać pod adresem:
„rOoroy B?os“, Kraków, ul. Kopernika 6.

„ O I U l l E l l * ®  od środy, dnia 11 do poniedziałku 16 cze rw ca  br. Arcydzieło franc. wytwćrni „E clair’
Mb M » JB-.  * •  ; •  1*   n  /  • e

Pamiąłnik psa
Jako  uzupełnienie program u

tragedya psiej niedoli w  3 częściach
Przychody A ntosia w  M oskw ie

D oskonała hum oreska w 2 aktach.

Nad
tO :

♦
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Z ponurych przeżyć Stanisławowa.
: > Stanisławów, w czerwcu.

Stan oblężenia I sądy doraźne. — Prześladowania 
polskich orpanizacyi socyalistycznych. — Szowinizm 
socyafistów ruskich. — Reakcyjny charakter rządu.— 

Kitbaniarstwo.
Objęcie rządów przez Ukraińców w dniu 1 li- 

Ustopada z. r. przy pomocy oddziałów wojskowych 
' j armii austryackiej wywołało powszechne przygnę- 
Ubieirie. Wbrew zasadom republikańskim, głoszonym 
>przez rząd, wprowadzono już w pierwszych dniach 
listopada
stan oblężenia, a wkrótce potem sądy doraźne.

Za jednym „prykazem“ zniesiono wolność oso­
bistą, wolność słowa, prasy, zakazano zebrań i zgro­
madzeń. Miało się wrażenie, że rządy carskie nasta­
ły, a z pojęcia republiki zrobiono wprost parodyę! 
Życie publiczne, bijące tak żywem tętnem, naraz za­
marło.
Organizacye robotnicze pozamykano, przedstawię!®!! 

robotników polskich poczęto więzić.
Miejscowy organ ukraińskiej soc. dem. „Repubk- 

kaniec“ święcił wprost orgie szowinizmu, podżegał 
do nienawiści, prześcigając pod tym względem o 
wiele więcej najbardziej nawet szowinistyczne pisma 
narodowo-ukraińskie! Treść i ton umieszczanych ar­
tykułów, zresztą bardzo nędznie fabrykowanych, 
przynosiły wprost wstyd napisowi pisma, jako orga­
nowi socy.attstycznemu! Towarzysze nasi polscy w 
imię hasła braterstwa i solidarności robotniczej usi­
łowali skłonić towarzyszy ruskich do jakiegoś po­
rozumienia się, choćby tylko wspólnego zejścia się, 
jednak nie tylko do porozumienia się, ałe nawet do 
wspólnego zebrania nie doszło! Soeyałiśei ruscy szo­
winizmem i nienawiścią do wszystkiego, co polskie, 
przewyższyli wszystkie inne partye narodowo-ukraiń- 
skie. Fakt ten pożałowania godny należy podkreślić 
dla zilustrowania uświadomienia klasowego u socya- 
listów ukraińskich!

Reakcyjnośe rządu ukraińskiego
ujawniła się też niebawem zarówno w składzie o- 
sób, rząd tworzących, jak i w jego zarządzeniach 
i ustawach. Pomijając kilka osób, w skład rządu 
wchodzących, nieco postępowszych — był rząd u- 
kraiński wybitnie reakcyjnym, wrogim szerokim war­
stwom ludowym, a wydawane ustawy były naogół 
reakcyjne. Opracowany przez niego projekt reformy * i

agrarnej nie znosił własności prywatnej, przewidy­
wał jej zniesienie za odpłatą, zatrzymywał wielką 
własność, w ogóle była to reforma połowiczna, niko­
go nie mogła zadowolić, a co . najważniejsza, odsu­
wająca jej wykonanie w odległą dal! Również i irme 
ustawy były wypadkową najsprzeczniejszych tenden- 
cyi i prądów, na ogól dla szerokich warstw ludo­
wych, jeżeli już nie, wrogich, to połowicznych i ni­
kogo nie zadowalających.

Drugiem znamieniem, piętnująoem całe życie no­
wego państwowego organizmu, było 

kiibanlarstwo,
które wżarło się we wszystkie agendy powstają­
cego państwa, niszcząc jego rozwój od samego po­
czątku! Wprost brak przykładu w irmem społeczeń­
stwie! Nikt nie miał wiary, że państwo to się utrzy­
ma, każdy żył z 'dnia na dzień bez żadnej ideologii, 
starając się wykorzystać sytuacyę, ale dla własnej ko­
rzyści.
Stwierdzenie tego, co wyżej podano, znaleść można 
w licznych ukazach1 władz piętnujących „chabarni- 
ctwo“ — nie było władzy, czy jakiejś dziedziny ży­
cia, by nie brano kubanów i to w sposób najordy­
narniejszy, nawet bez zachowania pozorów jakiejś 
uczciwości publicznej!

Życie tworzącego się organizmu państwowego 
toczył od jego zaczątków rak nieuleczalny, który 
je musiał zniszczyć. Pod tym względem sami Ukra­
ińcy nie mieli żadnych wątpliwości.

Dalsze informacye podamy w. następnych kores- 
pon ciency ach,

4 dziejów Golgoty polskiej.
Od osoby dzisiaj ze Stanisławowa przybyłej o- 

trzymujemy następującą autentyczną wiadomość:
Dnia 8 bm. przywieziono do Stanisławo w# z Kro- 

ściatyna siedm w straszny sposób zmasakrowanych 
ciał poi. milicyantów stanisławowskich, którzy wy­
szedłszy na patrol, zapuścili się za daleko i zostali 
przez wracającą się watahę ruską (z pancerką) po­
chwyceni w Pałahiczach.

Ciała przedstawiały straszny wygląd, 
świadczący o torturach, jakie zadawąno ujętym. In­
formator nasz oglądał ciała z połamanemi kośćmi, 
z wyłupanemi oczyma, inne z wydartym językiem, 
z oddartą skórą twarzy, z osmaloną głową.

Pogrzeb męczenników odbył się 9 bm.

Pogrzeb
cfzieńców, Jerzego Dmytrowa i Rudolfa Popiela, 
który odbył się równo w miesiąc po męczeńskiej 
ich śmierci, tak opisu je „Głos Polski11, wychodzą­
cy w uwolnionym już Tarnopolu:

Przestrzenne nawy kościoła parafialnego nie 
mogły' pomieścić dnia 4 czerwca 1919 tych, co 
przyszli Męczennikom ubiegłych -miesięcy oddać 
ostatnią przysługę. Pod koniec żałobnej mszy za 
duszę Jerzego Dmytrowa, Rudolfa Popiela ijnż. 
Maryańa Nieria, którego zwłoki spoczęły na cmen­
tarzu w Złoczowie, zabrzmiał z piersi obecnych 
potężny śpiew: „Boże, coś Polskę11 i „Nie rzu- 
Xcim ziemi, skąd nasz ród11.

Po wyjściu z kościoła ruszyły oddziały wojska
i publiczność długą falą ku cmentarzowi. Z ka­
plicy cmentarnej wynieśli trumny na ramionach 
przyjaciele i znajomi zmarłych i złożyli je w 
jednym grobie u stóp Krzyża pamiątkowego z 
r. 1863, w bratnim grobie.

Nad otwartą mogiłą zabrał gios dr. Wł. Lenkie­
wicz, który między innemu mówił:

Bracia, Rodacy! myśmy tu nie przyszli grzebać 
zmarłych  ̂i nip głaktećt i źa3ić tsiię i n|e łamać dtisz 
naszych, myśmy tu przyszli wieńczyć bohaterów 
naszych, przyszliśmy najlepszym synom Polski 
sypać mogiłę, co ma być tu na kresach wscho­
dnich naszą strażnicą narodową i pozostać nią

na wieki. Z uczuciem wielkiej chluby myślimy
0 tern, że z pomiędzy nas wyszli tacy bohatero­
wie, a uczucia nasze są tern większe, i tem bar­
dziej harde, że ci nasi bohaterowie nie zginęli 
słodką a zaszczytną śmiercią za Ojczyznę na 
polu walki, ale ponieśli śmierć męczeńską. Wię­
zieni najpierw, następnie przez szereg dni kato­
wani w bestyaiski sposób, pokryci ranami, z od- 
bitem od kości dałem, z wyszarpanymi kawałami 
żywego mięsa, stanęli pod murem więziennym
1 padli od wrażych kul.

...Oddając im dziś ostatnią posługę, me żegnaj­
my ich dawnemi pieśniami żaiobnemł, ale z głębi 
dusz naszych niech im na pożegnanie płynie przy­
sięga, że tej ziemi, dla której oni żyli I pracował| 
i męczeństwo i śmierć ponieśli, nigdy nikomu 
nie damy11.

Potem przemawiał legionista, p. Schmul, ko­
lega broni zamordowanych, który żegnając swych 
towarzyszy, skreślił ostatnie chwile skazańców:

„Pod oknami mej celi rozmyślnie, aby mnie 
więcej zdenerwować, rozstrzeliwano Was. Było 
Ho 4 jmaja br. o godzinie 11 przed północą. Deszcz 
padał. Chciano Wam zawiązywać oczy; uje godzi­
liście isę na ,to* i dopiero siłą Wam ie zawiązano. 
Gdy Was już rozstrzeliwano, wznieśliście okrzyk: 
„ Jeszcze Polska nie zginęła11 — i z tem i słowy 
na ustach legliście. Z górą 3 godziny zostawiono

Pogrzeb męczenników narodowych 
Jerzego Dmytrowa i Rudolfa Popiela.

rozstrzelanych 4 maja dwóch mło-

clała Wasze na deszczu, zabrano Wam to, co
dobrego na sobie jeszcze mieliście a w między­
czasie przychodzili ukraińscy „heroje11, pluli Wam 
■lwi twapdz i kopsali nogami Jur kit i Rucfim! Legli­
ście śmiercią bohaterską i grójd nasz dumnym jest 
z tego, że tej miary synowie jego byli11.

Przebrzmiały ostatnie słowa. Pożegnanie dru­
ha — proste, rzewne, żołnierskie wyrwało z 
wszystkich piersi jęki bolesne, przejmujące...

A na trumny począł się sypać deszcz kwiatów 
pachnących, świeżych; wiosenne bowiem życie 
skryła tragiczna mogiła. Podniosła się fw górę pieśń 
— przysięga, trąbka zagrała pobudkę żołnierską, 
zagrzmiały salwy karabinowe. Jak żołnierzy, z 
bronią w ręku poległych, żegnano męczenndcówi 
sprawy...

te s li  napaść l e i .  luziwii.
W sobotnim numerze „Gazety lwowskiej41 wiel­

kimi czcionkami została zamieszczona bezczelna 
napaść na naszą partyę i (na posła tow. Moraeze- 
wskiego za zachowanie się jego w chwili, gdy 
pełnił obowiązki marszałka Sejmu, a więc obowią­
zki przez tenże suwerenny Sejm za najwyższe w 
państwie uznane.

Już kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę na to pi­
smo, spełniające jedynie rolę wszechpolskiej o- 
ficyny.

Zapytujemy przeto czynniki rządowe, a w 
szczególności p. gen. del. Gałeckiego, czy „Ga­
zeta lwowska11 jest rzeczywiście pismem urzę- 
dowem, czy też prywatnem przedsiębiorstwem 
kilim endekujących redaktorów?

Jeżeli jest urzędowem pismem, czy ten charak­
ter jego ma się objawiać prawie jedynie przez 
ogłaszanie płatnych ogłoszeń obowiązkowych, przy 
równoczesnem pomijaniu całej masy ustawj i roz­
porządzeń rządu, którymi zapełniony jest „Moni­
tor poSski11, a które z powodu bezmyślnej poii- 
pltykomanii „Gazety lwowskiej11 u nas nie są 
zupełnie znane.

Zapytujemy, przeto p. Generalnego Delegata, 
czy nie uważa za potrzebne pouczyć redaktorów 
„Gazety lwowskiej11, że obowiązkiem iciń i redago­
wanego przez nich pisma jest służyć rządowi 
polskiemu, podobnie jak niedawno z całem po­
święceniem) i oddaniem isłużyli austryacklemu?

l i i  niów w Mmiii s ta li.
Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie ogła­

sza: Począwszy od dnia 12 czerwca br. zaprowadza 
się na szlakui częściowym Lwów-Złoczów następu­
jące pociągi osobowe: Pociąg Nr. 211 (Lwów odjazd 
godz. 8 min. 43), pociąg Nr. 213 (Lwów odjazd 
godz. 19 min. 48), pociąg Nr. 212 (Lwów przyjazd 
godz. 7 min. 30), pociąg Nr. 214 (Lwów przyjazd 
godz. 17 min. 15).

Z dziem 11 bm. uruchomione zostaną na szlaku 
Lwów-Przemyślany pociągi osobowe Nr. 5411 (Lwów 
odjazd godz. 6 min. 35), z powrotem pociąg Nr. 
5414 (przyjazd do Lwowa godz. 21). Począwszy od 
tegoż dnia kursować będą pociągi osobowe Nr. 2222 
i 2223 przez Bełżec i Lublin wprost do względnie 
z Warszawy.

Pociąg Nr. 2223 odjeżdża ze Lwowa o godzinie 
21, przyjazd do Lublina godz. 9 min. 55, przyjazd 
do Warszawy godz. 17 min. 15.

Pociąg Nr. 2222 odjeżdża z Warszawy o go­
dzinie 10 min. 45, z Lublina o godz. 18 min. 8, 
przyjeżdża dó Lwowa o godz. 7 min. 20.

Z dniem 15 czerwca br. zaczną kursować mię­
dzy Drohobyczem i Truskawcem pociągi osobowe Nr. 
5611 (odjazd z Drohobycza godz. 12 min. 30), z 
powrotem pociąg osobowy Nr. 5612 (przyjazd do 
Drohobycza godz. 14 min. 35).

Wszystkich powyższych pociągów używać mo­
gą podróżni cywilni i wojskowi.

Kinoteatr „PASAŻ", Pasaż mmolascha.
Potężny d ra m a t u? 4  wielfc 
afct. z życia  am er. Couboyi 
i w edle pow ieści 6 . G w ersa, 
a u to ra  „A lraune" pod tyf. Dr.Ęwin Boda

Od śred y , dn ia  11-go do czw artk u  12-go bm

( M ii i  iemtóii)
Netto s natury i Atrfe ssak. komedye
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Dzieci lwowskie na wieś.
W sobotę 7. bm. odbyło się posiedzenie ko­

mitetu ściślejszego pod przewodnictwem* p. Boi. 
Lewickiego. Przewodniczący powitał serdecznie 
przybyłego z pod inwazyi ruskiej członka Ku- 
ratorym Komitetu prezydenta Dembowskiego, 
następnie wyraził podziękowanie Wsch. gai. 
Tow. ochrony młodzieży za nadesłanie 20.000 K., 
redakcyi „Kuryera Lwowskiego“ za ofiarowanie 
1000 K. i redakcyi „Dziennika Ludowego" ró­
wnież za dar 1000 K. Uchwalono zaprosić lwo­
wski oddział T. S. L., Zarząd bursy im. Bober- 
skiej, Biały Sztandar, i inne bursy i towarzy­
stwa opiekujące się młodzieżą do przysłania 
swych delegatów.

Sekretarz naczelhy p. Sokołowski zdał spra­
wę z tygodniowej działalności Komitetu. Uło­
żono już program oględzin lekarskich dziatwy. 
W 37 szkołach lud. badania te odbywać się 
będą od wtorku do czwartku, a gimnazyach 
i szkołach pry w. później. Listy i deklaracye 
wpisowe rozdano wszystkim szkołom i zakła­
dom. Zgłoszenia młodzieży i nauczycielstwa już 
napływają. Ogółem zapewniono 105 miejsc na 
kolonie. Komitet zwrócił się do Rady głównej 
opiekuńczej z prośbą o utworzenie ekspozytury 
w Warszawie, a do Ministerstwa pracy o nade­
słanie zasiłku w kwocie przynajmniej 500.000 mk. 
Biuro wykonawcze zostało odpowiednio uzu­
pełnione.

Naczelny aprowizator p. Mucha przedłożył 
obliczenie, że na wyżywienie dziatwy potrzeba 
będzie 69 wagonów żywności; zawiadomił przy- 
tem, że aprowizator wojsk polskich p. Szczepań­
ski przyrzekł dostarczyć 40 wagonów ziemnia­
ków. P. Mucha zawiadomił, że w powiatach 
krakowskim i bocheńskim może być umieszczo­
nych 23 kolonie. Dzięki organizacyi i poparciu 
Tow. naucz. „Ognisko", nauczycielstwo powiatu 
wadowickiego przygotowuje 10 miejsc na kolo-

nję. P. Mucha omówił w końcu szereg donio 
słych zamierzeń aprowizacyjnych.

Red. Fryling zażądał wysłania delegatów do 
Warszawy w celu wyjednania pomocy aprowi- 
zacyjnej, i domagał się zwiększenia sił biura 
Komitetu. P. Lang poruszył sprawę trudności 
w wyekwipowaniu dziatwy na wyjazd, i zau­
ważył, że rodzice ubożsi nie będą w możności 
złożyć wpisowego 20 K. Postanowiono wr wy­
padkach uwzględnienia godnych uwolnić dzia­
twę od przepisanych warunków. Na zapytanie 
red. Szczyrka, odpowiedział insp. Horwath, że 
utworzona już komisya nauczycielska, która de 
cyduje o przyjmowaniu kierowników kolonii 
i układa regulamin wakacyjny.

Po dyskuśyi nad temi sprawami, podał insp. 
Wołowicz projekt wybudowania czterech bara­
ków na półkolonje i umieszczenia ich poza 
miastem. Sprawę tę przekazano Komitetowi wy­
konawczemu..

Kttrs kierownictwa koloni! 1 półkolonii Komitetu 
„Dzieci na wieś" rozpocznie się we. czwartek 12 
bm., o godz. 6 (wieczór w sali Polskiego Tow. Peda­
gogicznego, Zimorowieza 17, i trwać będzie 3 ty­
godnie.

Nauczyciele i nauczycielki chcący podjąć się pe­
dagogicznej opieki nad polską dziatwą, a którzy zgło­
szenia swe Komitetowi już podali, ewentualnie po­
dadzą, zaprasza Komitet do wzięcia obowiązkowego 
udziału w tym kursie.

Wszystkie wyjaśnienia i szczegóły, tyczące się 
kursu, podane będą w dzień otwarcia. Członków 
Komitetu wykonawczego oraz pp. prelegentów kursu 
uprasza się o obecność w dniu otwarcia tegoż.

Polski Komitet „Dzieci na wleś“. Następne po-
j siedzenie sekcyi odzieżowej odbędzie się w piątek, 
j 13 bm. o godzinie 5 do południu, ul. Pańska 11.

Inteligencya francuska
tv szeregach walczącego proletaryatn.

Francya — przeżywa cały szereg bezroboci. Cha­
rakterystycznym jest, ze bezrobocia — odbywają się 
wszystkie — pod egidą Konfederacyi pracy — jak 
również i to, że do związków zawodowych napły­
wają elementy dotąd oporne, jako to oficyaliści han­
dlowi, artyści opery, dramatu i t. d. Na mityngach, 
wyrażających żądania ekonomiczne, niemal zawsze 
wypowiadaną jest solidarność całej klasy robotniczej 
i stawiane są rozmaite żądania polityczne, jako to: 
krytyka preliminarzy pokojowych — amnestya — za 
wykroczenia polityczne w epoce stanu oblężenia — 
dla kilkudziesięciu tysięcy żołnierzy, ukaranych pod­
czas wojny, przeważnie za przestępstwa przeciw dys­
cyplinie wojskowej i t. p. Wnioski z takiego, stanu 
rzeczy nasuwają się i same przez się. Z jednej stro­
ny coraz większa oryentaeya klasowa w kołach pra­
cowników, do tej pory na stronie stojących od ru­
chu wyzwoleńczego, a z drugiej usuwanie przegród 
pomiędzy robotnikiem fabryki, warsztatu, kopalni, zie­
mi, a pracownikiem biura, inżynierem technikiem 
literatem, artystą i t. d. Można się spodziewać z 
doświadczeń dotychczasowych, że demagogiczne o- 
kreślenia „prawdziwego proletaryusza“, niezadługo bę­
dzie można wrzucić dó lamusa przeżytków.

Paryż oniemiał ze zdziwienia, gdy ujrzał po­
chód dwudziesta tysięcy pracowników bankowych, 
demonstrujących na bulwarach. Tradycyjni niewolni­
cy w białych kołnierzykach i ładnie związanych kra­
watkach i niewolnice bankowe, wiosennie przystrojo­
ne, domagali się natychmiastowego wprowadzenia 8- 
godzinnego dnia roboczego, tygodnia angielskiego, 
podwyżki płacy, zabezpiecznia na starość, wakacyj­
nych urlopów i zaprzestania bez zgody przedstawi­
cieli pracowników syndykatu bankowego —< arbitral­
nego usuwania z posad. Bezrobocie trwało piętnaście

dni, kosztowało ono banki piętnaście milionów, a 
skończyło się zupełną klęską syndykatu, ale... ban­
kowego.

I w tym wypadku, echo bezrobocia odbiło się
0 mury parlamentu, w którym posłowie socyalistycz- 
ni, przedstawiając okropne położenie pracowników 
bankowych, jednocześnie nie szczędzili plag akcyo- 
naryuszom i dyrekcyi banków za ich rabunkową, e- 
konomiczną politykę w czasie wojny. Zanosi się na 
bezrobocie pracowników towarzystw asekuracyjnych. 
Żądanie, które w czasie tych bezroboci najwięcej prze­
raża klasę posiadającą, to domaganie się unarodo­
wienia odpowiedniej gałęzi pracy.

Kwestya unarodowienia banków, towarzystw a- 
sekuracyjnych, dróp żelaznych, kopalń i t. d. — jest
1 we Francyi kwestyą tylko czasu.

Kiedyż inteligencya polska zrozumie, że miejsce 
jej wśród walczących o lepsze jutro robotników?

Uroczystości robotnicze następują, jedne po dru­
gich — po dniu Jauresa — 1 maja, po pogrzebie 
Lorne‘a," robotnika, zabitego podczas 1 maja, w po­
grzebie tym uczestniczyło 150.000 osób — obchodzi 
na cmentarzu Pere Lackaise, ku czci pomordowanych 
komunardów.

Gdy piszę o tym obchodzie, z rozczuleniem wspo­
minam tę wielką doroczną uroczystość z czasów 
przed wojną. Wśród organizacyi socyalistycznych i 
zawodowych i nasza sekeya paryska PPS. pochy­
lała przed grobem bojowników komuny — swój sztan­
dar ' z napisem: „Niech żyje soeyafizm! Niech żyje 
Polska Niepodległa 1“ I lud roboczy paryski saluto­
wał nasz sztandar i wznosił okrzyki na cześć naszej 
niepodległości. I wtedy kiedy nasi patryotyczni naro­
dowi demokraci w Dumach szachrowali — i kiedy 
ówcześni stępiali esdecy — ciągle nas organicznie 
wcielali do Rosyi — świadomy lud roboczy francu­
ski, wyczuwał nasze prawo ludowe stanowienia o 
sobie. Lud rewolucyami dojrzały — zrozumieć nie 
może dobrowolnego niewolnictwa. Hleronlmko.

Dla polskich inwalidów.
Wydział informacyjny ministerstwa spraw 

wojskowych ogłasza, iż dla ujednostajnienia 
rozbieżeń w dotychczasowej dzielnicowej pracy 
zapomogowej społeczeństwa na rzecz polskich 
inwalidów wojennych, przez sekeye-opieki nad 
inwalidami, został utworzony spccyalny oddział 
dochodowy, do którego winny się zwracać 
wszystkie instytucye społeczne, przedsiębiorstwa 
przemysłowe i poszczególne osoby, pragnące na 
rzecz inwalidów wojennych składać ofiary w 
postaci składek, zbiórek ulicznych, datków, tak 
w pieniądzach jak i środkach żywnościowych i 
odzieży, i że biuro mieści się w Warszawie przy 
ul. Brackiej 1. 16.

Do dyspozycyi ministra spraw wojskowych 
porucznika generała Leśniewskiego oddał celem 
utworzenia kolonii dla inwalidów bezrobotnych, 
Polaków, Stanisław hr. Badeni obszar zwany 
Dąbrowa, położony w gminie Radziechów. w Ga- 
iicyi, wynoszący około 200 morgów. Stosownie 
do życzenia ofiarodawcy pierwszeństwo mają 
inwalidzi z powiatów Radziechów i Kamionka 
strumiłdwa.

O rganizacja Żydśw-Polakśw.
Onegdaj odbyło się w sali Izby handlowej 

we Lwowie zebranie Związku Polaków7 w. in. 
pod przewodnictwem wiceprezesa dra Schlei- 
chera, a przv licznym udziale członków7, na 
którem delegat Związku zdawał sprawę z prze­
biegu zjazdu Polaków w. m. w Warszawie, 
gdzie powitała organizacya, obejmująca Pola­
ków żydowskiego wyznania wszystkich dzielnic 
Polski pod nazwą „Zjednoczenie*.

Po dyskusyi postanowiono przystąpić do 
ogólnego związku i zorganizować koło okręgowe 
„Zjednoczenia“ z siedzibą we-Lwowie, a obej­
mujące byłą wschodnią Galicyę.

Nadto ućfrwalono w najbliższym czasie zwo­
łać zjazd delegatów Polaków7 w7, m. z uwolnio­
nego obecnie terytoryum. Powrołano też do ży­
cia stałą komisyę prasową.

!ta ln u  i mi t o r
Nowy podręcznik wojskowy, zaprowadzony 

w armii bolszewickiej w Rosyi, pozwala stwier­
dzić, że armia ta powróciia obecnie do systemu 
dyscypliny, uprawianego za czasów.7 cesarstwa. 
Zwłaszcza poa względem dyscypliny zewnę­
trznej, nowy podręcznrK jest ścis- -  kupią da­
wnych. Komisarz* rządowi delegowani do 
sztabów armii zeszli teraz do roli wyłącznie 
kontrolerów politycznycn i tylko w razacn 
ostatecznych wolno im wtrącać się do spraw 
wojskowych.

Karność w szeregach utrzymana jest przy po­
mocy środków jaknajsurowszych, nie wyłącza­
jąc kary cielesnej i kary śmierci. Przywrócono 
wreszcie oznaki oficerskie i obowiązek saluto­
wania oficerów.

W ęgrzy zdobyli P reszburg .
Na podstawie węgierskiego B. K. Komunikat wę­

gierski z dnia 9 czerwa ogłasza: Czerwona armia 
postępuje zwycięsko naprzód. Zdobyliśmy dziś Presz- 
frnrff

Ruscy „ d z ia ła c z e "  in te rn o w an i.
Ponieważ „działalność" pewnych polityków ru­

skich okazała się szkodliwą, internowani zostali prof. 
dr. Kiryło Studynskij, b. członek Wydziału kraj. Iwan 
Kiweluk, dr. Włodzimierz Ochrynowtez, dyr. „Dni- 
stru“ adwokat dr. Michał Korol, oficer ruski Stefan 
Koro! i Stefan Czarnecki]" b. starosta ukraiński w 
Żółkwi.

Ród łotrów
m m m m m m , pi. maryacki 1 0

m m m m m m  D ram at z życia  a ry s to k ra e y i w 5 w ielkich ak tach , m m s a
Kłoś śc ig an y  jak b y  o sa c z o n e  ze  w szystk ich  s tro n  zw ierzę  broni s ię  a le  w s p o ­
sób  ta k  sz la c h e tn y  i piękny, źe od p ie rw szeg o  o b ra z u  poznajem y, że  s łu sz n o ść  
tkwi po s tro n ie  człow ieka, który niew innie dźw iga n a  so b ie  p odejrzen ie  fa łsz e rs tw a  
i ło trow stw a. In try g a  p ro w ad zo n a  z b raw u rą . Typy ludzkie n iezm iern ie  ciekaw e. 
Akcya żyw a, p e łn a  n ieoczek iw anych  n iesp o d z ian ek . — głów nej ro li 
— znakomici artyści; Fryderyk Zelnik i
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K inoteatr „ W a n d a "  w y św ie tla  obecn ie  aż do ad w a lan ia  w sp an ia ły  p rogram , na k tś ry  sk ład a ją  s ię

Koncert powiększonej orkiestry fiłharmonicznej zastosowany do dramatu i komedyi. 1

do głębi wzruszający dramat z życia tancerki w 4 wielkich częściach ze znako­
mitą polską artystką taflCM rya* O r a K a  w głównej roli.

Program uzupełnia świetna, pełna 
humoru komedia s  2 częściach

Początek o godzinie 3 popołudniu.

lilii i
W  k o ń cu  m aja  r. b . w rócili z k ra jów  eng 

ten ie ‘y d y rek to r W arszaw sk iego  Z w iązku Stów. 
Społecznych , p. M ielczarski, oraz k ie row nik  
-wydziału" h an d lo w eg o , p. K rąkow ski, którzy 
w yjeżdżali do A nglii d la  n aw iązan ia  stosunków  
z najpotężniejszą organ izaeyą  spółdzielczą na  
św iecie: „C ooperative W holes.ale Society**. (H ur­
to w n ia  ang ie lsk ich  stów. spożyw czych). W  in ­
s ty tu c ji  tej Zw iązek n a b y ł ca ły  szereg a r ty k u ­
łów  pierw szej po trzeby , ja k  100 w agonów  ryżu ; 
10 w agonów  h e rb a ty  luzem , 10 w agonów  kaw y, 
1 w agoa ziela angielskiego, 2 w agony pieprzu, 
300 sk rzy ń  m a k a ro n u , 2*000 klg. oliwy do je ­
dzenia, 4 w agony  m y d ła  do p ra n ia , 4200 tuz i­
nów  m ydeł tu a le to w y ch  itp.

Z norym berszczyzny  Zw iązek n a b y ł : nici 
b aw ełn ian e  w  szp u lk ach , baw ełn ę  w m etk ach , 
w ełnę do cerow an ia  i ro b ien ia  pończoch, p o ń ­
czochy b aw ełn ian e , dam sk ie  i m ęskie, następn ie  
igły do szycia, haftk i, za trzask i, ag raw k i, guziki 
p łócienne, szpilk i do w łosów , bu c ik i dam sk ie  
i m ęskie i t. d. Ceny n a  te a r ty k u ły  jeszcze nie 
są u sta lo n e , w  k ażd y m  razie  b ęd ą  o 60 do 75 
proc. niższe od obecnych . N adejścia ład u n k ó w , 
zależnie od s to sunków  przew ozow ych, spodzie­
w ać się należy  za ja k ie ś  3 tygodnie.

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy'1 u- 
iszczać można codziennie w Sekretaryacie Koła ko­
lejarzy, ul. Gródecka 1. 69 u sekretarza Józefa Bu- 
dzickiego między godziną 4-tą a 6-tą po południu.

Komunikatu.
KOMITET ZABAWOWY ZWIĄZKU PRACOWNI­

KÓW KOLEJOWYCH we Lwowie zawiadamia, że lekcye 
tańców odbywają się we wtorki i czwartki każdego ty­
godnia o godz. o, pod kierownictwem p. St. Baranow­
skiego przy ul. Kubasiewicza 1. 1. Legityniacye wydaje 
się za pobraniem 20 kor. miesięcznie. -  Zarząd.

x DROBNE OGŁOSZENIA.

C H O R O B Y weneryczne, skórne, zastarzałe —

" Jc*l&¥.'JL&'C2'3E3C.> -wJLi.es ca. 'W  X. 3.21.
. Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyafsariu tylko przed­
południem. 378

kauczukowe i metalowe wy- 
l r  konuie po najtańszych cenach

Maks Giaserman
z kilkuletnią praktyką biurową ze znajomo- 

I «2H§8« ścią buchalteryi, z wyrobionem pismem rę- 
cznem przyjmie” posadę. Łaskawe zgłoszenia do Admi- 
nistracyi „Dziennika Ludowego4, pod „Pilna44.

C h l O p i e C  Iat 16 do nauki u eiektromecha
czyzny L 14

nika. Wiadomość w trafice ul. Cliorąź-
398—1

fitu  e n r M f t a n t s a  dzieła budowy kościołów, ka-
0 0  o j l i  mienie, dworów, pałaców, will,
urządzeń wewnętrznych oraz podręczniki budownictwa
1 rzemieślniczych robót artystycznych. Wiadomość ul.
Nabiełaka 17, parter na prawo, od godz. 2—4. 400--1

R m r i f l f 7 P  na PrzcPukh'ny pępka, brzucha, pachwi- 
ny itp. Opaski brzuszne na gumach dla 

kobiet przeciw rozmaitym dolegliwościom wewnętrznym, 
przy cierpieniach macicy, po przebytej operacyi, prze­
ciw obwisłym brzuchom, oberwaniu się, latającej nerce 
itd. wykonuje i wysyła pocztą Fabryka rozmaitych ban 
dąży M. L. Polaczek w Samborza 29. 569

O ęfith* ! inteligentna, w średnim wieku, umiejąca pi- 
sać na maszynie poszukuje zajęcia biurowe­

go iub do zarządu domu. Zgłoszenia do Administracyi 
„Dziennika Ludowego" dla , Pracowitej44.

P f t a k i p r a i k a  z koncesyą ewentualnie jako spólni- 
cEłftCfl ka poszukuje się. Zgłoszenia: Lakser,

405ul. Janowska i. 8.

7 h V ł» ł l f l  1 ^  nas tęsk° za Tobą. Spokój już zupeł- 
Ł lS j  4»ul<yi « ny• Powracaj możliwie najprędzej. Wybie­
rany  się na Kobłów. Wszystko poszyte. Najgorzej, że 
rok stracony. Napisz zaraz. — Rodzice.

KIMO „ 8 0 * 6 1 “
W STRYJU

Od dn ia  10-go do 12-go cze rw ca  1919 
w sp an ia ły  d ra m a t w 5  afttach

Piąć grzechów
Adamie, a gdzie t y ? !

Ważne dla P, I .  Kolejarzy 1

:: P f f l i l Z P  E O i l  [ZiPEl
kolejow ych, urzędniczych i w ojskow ych

•lana W ifSii»ia
mieści się obecnie

przy ulicy T rybunalsk ie j I. 1, 548 3

Nasiona warzywne
w yborow ej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
■L F o S I g r o i t e ig  L Z. 243-10

f ih ł f t ł l f f c ń w  P^yjmie firma Kazimierz Woeórka 
U II i 8 | J v U tc u|. Chorąźczyzny 11. 3 9 4—;394-2

I n l r a | M na pracownię mechaniczną poszukuję. Zgło- 
k u n a i u  szeiiia pisemne do Administracyi „Dziennika 
Ludowego44 pod „Lokal46. 385- 2

poszukuje firma Cwenarski Stanisław 
&.J Lwów, Akademicka 21. 382-3

MSIr_——_
1 aeslrfKtele

po najniższych cenach poleca 537—10

HMSEŁ HEltMTY $ m m i

E 1 H 1 E H B S  K I E D L H
|  W E  Ł B O lff liE , ML R U T D B S llIE G O  3

? 5 § ę ła w m n i®  rzeczy Wartościowe wykupuję i do- i 
fiw .o d s.ąw ty iił*  płacam pełną wartość. Złoto, srebro, • 
brylanty kupuję. Hagler, jubiler, Lwów, Pasaż Kellerów,i 
Karola Ludwika 35. 379—5 1

R f lW ^ rW  nowe * używanc’ jakoteź składowe do tych- j i i e e w c i j  ż e  w wielkim wyborze po cenach przy­
stępnych poleca Jakób Rosemana, Lwów, ul Akademicka! 
1. 26. Przyjmuje rowery do naprawy. 536—10

ZYGFRYD BHSS
u l i c a  s a sA ^ ro N ro o K -s r  3
:: Rządowo koncesyonowany ::

Z a Mad instalacyjny
dla gazu, wody, centralnego ogrzewania, jakoteż 

sanitarnych urządzeń.
Specyalssość palen iska gazow e ::

Panha hiurawa P9szukLłie ĵ.sda popołuda S i l i ł a  niowego. — Bliższych wiado­
mości udzieli Administracya „Dziennika Ludowego".

Lokal w śródm ieśc iu
terze, obszerny, jasny z światłem elektrycznem i ga-1 
zowem potrzebny zaraz. Zgłoszenia do administracyi j 
„Dziennika Ludowego44 pod „Zakład przemysłowy'*. j

Tablice fflagłobkome
wykonuje szybko i tanio 308*x

mSMS filfiSERHlHłl
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska 1S>

O G Ł O S Z E N I A .

P is k iA M lik s i  na 1000 koron miesięcznie, kucharzy, ip im lw l  IliffUlI kelnerów, poszukuje natychmiast Ga­
licyjskie Biuro, ul. Kopernika 22. 401—1

T aO Y ftC iY ftnis*  Rada.Zawiadowcza Kasy Kredyto 
UOfcOIfilC* »,ej w Glinianach, stów- zar. ogr. i 

poręką, zaprasza członków na WALNE ZGROMADZE­
NIE na dzień 19 bm. godz. 9 rano (w lokalu Stowarzy­
szenia), celem zatwierdzenia uzupełniającego wyboru 
członka Dyrekcyi. — Za Radę Zawiadowczą Kasy Kre­
dytowej w Glinianach, stów. zar. z ogr. poręką: AbiSch 
Neumann, prezes; Markus Bentel, sekretarz. 403— l

0RUK8y9M*A«wv*6e mcząc*
I F R I E D M A T m

— • —• JŁ*##**’
J ^ - s s k s t u s k a

DEHTYSTH
Dr. Jahćb OroMskl

pracemela deełys4.-fechaimia, M ę k a  21 4#

Zapalniczki
poleca

IfflCHHŁ .HBCftEL, Luióm
ulica K azim ierzow ska I. 4 .

¥ f l i l l l l l l l s i r y  powszechny galicyjski na rok 2919 
H flllC K lu a ifi. w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administracyi .Dziennika Ludowego* po 5  K

Speeyaitota chor. wenerycznych, skóra. I nmczswyoh
Br. liliiizlffli

ord. od 11-1 i 21/,—5 565-4
Liwów, Ul, Sglsstusha 1. 37 (róg Słowackiego).

O d * ] • w o o m  r a b a t .  546—6

R estau racy a  „L au ra1* 2
oiiadł dobireree do menażek ei 7 do 10 ker. 86-x

eB. I eriWoe > GaCTES. *■ Uww ła, Sytełuska i*,


